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codziennie o godzinie 8 1/* rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C e n a t
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CZAS
K orespondencya Czasu.

Poznań 10 listopada.

Źe kierunek deputowanych naszych będzie ten sam 
jak do tąd ,  wątpić nie można, bo p o ło ż en ie  sarno, ta­
kiej małej cząstce, większego c ia ła ,  jeżli sama sobie 
Śmierci zadać nie  chce i zu p e łn ie  się znicestwić, naka- 
zuje jak najsilniejszą j e d m ś ć ,  solidarność, odrębność 
od wszelkich stronnictw, wyjąwszy katolickiego jak to 
i dotąd było, z klórćm tyle wspólnych interesów d pu- 
tacya nasza mieć będzie.  Widząc między d e p u to w a n e-  
mi naszetni im.ona nestorów naszych parlamentarnych 
Augusta C ie sz k o w sk ieg o  i Gustawa Potworowskiego, by 
na chwilę się nie lękamy, że tradycya narodowości w sej­
mach berlińskich zagubioną nie zostanie, i żaden zamach na 
nią bez odporu nie nastąpi. Z nowych deputowanych, wie­
le sobie o biecujem y po panach Adamie Żółtowskim, Bent­
kowskim, J. Morawskim, Radowskim, którzy teraz na t ru -  
dniejszem i o b szern ie iszó m  p lu talenla swe z pewnością 
okażą Z dawnych deputowanych nieodżałowana,|est s tra ­
tą że panowie Erazm Slablewski i Marcelli Żółtowski, 
od przyjęcia mandatów się usunęli, brakować ich bardzo 
bedzie ,  i‘ na trybunie i w gronie deputowanych prlsk.ch; 
może dadzą się skłonić przyjąć mandaty do Izby lej, do 
której jutro wybory. Rezultat wyborów w Prusach, o ile 
go znamy, zdaje mi się wskazywać, Że zniknie centrum 
z drug ej lzbv, może go utworzą polscy deputowani, de­
cydując swemi głosy , według swego odrębnego interesu, 
między na przeciw siebie słojącemi stronn ictw am i. Mnó­
stwo w tej Izbie zasiadać będzie ląndratów z czego 
i dla rządu, korzyść niewielka, bo taka większość rządu 
niewzmociii. Izba Iłga obecna, z tego względu in lereso- 
* n .  byUzin, j zup run ie  całą ważność licz udziału Izby 
lej w sobie skoncentruj -, że się w niej umieścili lą razą 
wszyscy koryfeusze różnych stronnictw, wszysikie talen- 
ta jakie Prusy wyliczyć mogą, wyjąwszy demokratycznych, 
którzy znów nieobierali, trwając w uczuciu swej słabości,
w nędznej biernej opozycyi. , .

W ybór JW . arcybiskupa w Ostrowie me był przy­
gotowanym , ale zaimprowizowanym, stronnictwo bowiem 
obce ,  popierało tam kandydaturę pana Putlkainer, na któ­
rą odpowiedziano zwycięzką kandydaturą JW. arcybisku­
pa, co niezawodnie ma swoje znaczenie, chociaż JVV. a r­
cybiskup wyboru nie przyjmie, po tylu nieprzyjemnościach 
jakich wciąż od pana PutUamer w interesach kościelnych 
od niejakiego czasu doznaje.

B e r l i n  10 listopada.
Jeszcze kilka s łów o wyborach. Przeważna liczba u -  

rzędników, mianowicie administracyjnych, między którymi 
do 50 samych landratów, którzy zasiadać będą w drugiej 
Izbie, spowodować ma, jak wieść niesie, ministeryum do 
wniesienia przed sejin projektu do prawa ograniczającego 
wybór urzędników, niektórych przynajmniej kategoryj.  —  
Donosiłem był już dawniej, jeszcze przed wyborami pier- 
wotnemi, że nie było bynajmniej życzeniem ministerstwa, 
alty do Izby weszła zbyt wielka liczba urzędników. Mi- 
nisteryuin rachowało na większość konserwatystów umiar­
kowanych, stojących po-za klasą urzędniczą. Izba z nich 
złożona, chociaż z mniejszości wyborów powstała, za-  
<howywara przynajmniej pozór reprczentaeyi ludowej; 
Izba przeważnie biurokratyczna wyobrażała nie naród,  
lecz rząd, i stawała się p. pros'u wielką komisyą mmi- 
s te ry a ln ą , w której dla dobrej rady i większej powagi 
zajęła także miejsce pewna ilość ludzi nierządowych. 
Takiej właśnie Izby rząd chciał uniknąć w chwili, w k tó ­
rej tak na polu ref  rui polityczny, h , jak k< mercyalnych 
i ekonomicznych, był pew ien , więcej niż kiedykolwiek, 
poparcia od wielkiej masy ludzi umiarkowanych. Prze­
ciwnie się stało. Wielka liczba urzędników administra­
cyjnych i policyjnych w Izbie, wnosząc do niej z urzędu 
zawisłość swoję osobistą, nie będzie w stanie, przy naj­
lepszych chęciach ministerstwa, podnieść moralnego zna­
czenia dokonać się mających reform. Z tego względu projekt 
do prawa ograniczają ego wybór poselski urzędników byłby 
właściwy i słuszny. Lecz i inne względy przemawiają za ko­
niecznością wydania takiego praw a.jeżeli w ogóle system rzą­
du konsty tu* yjuego w Prusiei h ma uuećjakiekolwiek znacze­
nie. Pomijam ich rozbiór, i stawiam na miejsce jego jedno 
tylko praktyczne pytanie: jakim sposobem rząd tak skon­
centrowanej i centralizując ej orgamzacyi, jakim jest pru­
sk i,  może p o z w o l i ć  o k o ł o  S i o  u r z ę d n i k o m  H t l m i n i s l r u c y j -  
r i y m  i p o l i c y j n y m ,  m i ę d z y  n i m i  o k ,  ł u  5 0  1 m d r u l o m , o -  
b. wiązanym pilnować porządku i dobra prowineyj i po­
wiatów, oderwać się na czas 4, h do 5ciu miesięcy, od 
codziennych, nieraz gwałtownych i osobistej obecności 
wymagających fuukeyj, aby zajmować się d ługiem , czę­
stokroć bezskutecziiem tworzeniem praw w sejmie, k tó ­
rych oni tylko wykonawcami być powinni? Sądzićby 
z tego można, źe wielka rnassa urzędników administra­
cyjnych w Prusiech wcale jest n iepotrzebna, a przynaj­
mniej , że na urzędzie swym bardzo mało ma do czynie­
nia, czego jednakże ani o ober-prezydentach prowineyj, 
ani o rudzcach regencyjnych, ani o landratach, ani o u -  
rzędnikach policyi twierdzić nie można. Inaczej się ma 
rzecz z innej kalegoryi urzędnikami, którzy w kolegiach 
funkeyonują i łatwiej zastąpionymi być mogą. Zastana-

P r z y j m a j ą  się
o g ł o s z e n i a ,  R o z p r a w t  o d e z w y  wszelkiego r o d za ju . 

doniesienia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 
r o ln icze  itp .

u w i a d o m i e n i a  ty c z ą c a  s ię  s p r z e d a ż y , k u p n a , d z ier ża w  itp .

S a  o p ł a t *  
o d  w iersza  p e ty to w e g o  z a  je d n o r a z o w e  u m ie s z c z e n ie  po  8 g r . 
n a stęp n e  po 3 g r o sz a  —  s  d o p ła tą  1 0  k ra jca ró w  za  k a żd ą  
p u b lik a o y ą  na stępel r zą d o w y .

Bj fi o t  j
'M frarjcoaane nieprzyjmvjq  U f , wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

CZĘŚĆ LITEM Ł Ł O - A m m c m .
SZTUKI PIĘKNE I TEATR.

(Nadrslniir.)
Nad Alp wierzchołkiem i nad Tatrów szczytem, 
Jednym się Niebo rozpromienia świtem ,
Tam ludów zlanych jedno błyszczy m orze,
A  nad niem błyszczy, Słowian słowo Boże.

Co noeta wyrzekł o rzeczach społecznych , to zastóso- 
wać można do dziedziny nadobnych s z t u k . -  Już dziś my- 
■.», -Anip kt< bv Jedynie ich siedlisko w s ta ro-
lił iy się a ronieniu w zgrzybiałym koniecznie Rzy- żylnem muz s c h n i e  mu f  §
mie widzieć chcia ł,  tnn sław iaf,Skie w pierwiast-
,ch przybytki uważa I lemio ch ^  w wjdu
kach swoich tak m j l o o j j W ^  8 J  „iewielu tylko
względach są im p y pj.kne nieobojętni Słowianie 
co nicpodołają. Na sztuk' p« * )raz w m 2am._
od pewnego czasu f  . d n o k r o t n e  zapomnienia o
łowamem. Widzieć się . J j ^ uJ|ljci słowiańskiej w ła-  
sohie . poświęcenia się, H y n .e c z u  . ^
ściwe. Oto w krakowskie,., umaił w j  d((
rzeźbiarz , który m edał się użyc W J o_
ozdoby ich pomników i muzeów, przenoszą ^  y ie 
jemi niewdzięczniejszą i prostszą robotę. ktArvbv
urodził się i mieszka malarz h i s t o r y c z n y  (Lesser) któryby
m ógł na wielkim świecie otoczyć się z*°‘em ‘ 
ebem za swój talent i p racę ,  a on tak pokochał te ką y 
w których przebył m łodość, źe gardzi zbiorami, pra­
gnąc tylko aby zdarzenie z historyi naszej ziemi w ży­
wych kolorach schwytane na p łó tno ,  upowszechniło się

wśród tych, co w grzechu śmiertelnym niewiadomości hi­
storyi rodzinnej codziennie rodzą się i mr!j .  n8gro(ją zaś 
i zyskiem jest stępiałe uczucie mass i kłopoty z przedaźą 
obrazu żywego wizerunku oblężenia Trębowli,  lub owej 
sceny z pierścieniem Skarbka, że ledwo się koszta mate- 
ryału wróciły. U takiego ludu, który wykarmi i wypie­
lęgnuje takie przykłady, nie może nieisłnieć przynajmmej 
kasta miłośników tego ,  co jest pięknem i pracowników 
około rozpowszechnienia gustu i zamiłowania w niem.—  
Dobry artysta to żywa pokusa do sztuki,  której hołd ije. 
Śpiewaczka opery zachwyciła cię swoją czarowną aryą, 
już chciałbyś być przy jej boku, z nją śpiewać wraz i 
w jedną harmonią zlewać tony w duszy ci wtórujące. 
Przetańczyła ci f rzed  oczyma ®r tystka baletu, swój mi­
miczny taniec, a już cały twój duch rozweselony, pod­
nosi się od rzeczy ziemskich i szybuje po niebieskich 
szlakach z obrazkiem, co cię olśnił i przemknął się jak 
fantastyczne widziadło. Więc cześć wam żywe muzy co 
w piersiach chowacie ogień sztuki, aby njin (]arZyć nas, 
zapalać i w życiu zjemskicm, anielskiemi karmić rozko­
szami. , Nikt niezaprzeczy, teatr pochłaniający w so­
bie a nawet potrzebujący różnotodnych talentów, najdziel­
niej podnosi i żywi sztukę. Uznawano go od wieków za 
przybytek zabawy i nauki. '  ielkie jeniusze hołdujące 
sztukom, mądrość swoją w dramatycznych przekazały nam 
formach. Twórcy trajedvi greckiej j angiel-kiej, nie­
śmiertelną okryli się sławą, a Chowanny autor wielkie 
teatrowi przypisując skutki, mówi, że w starca wlewa 
krew młodą i zapj, | a duszę do rz. C2y wyźsZych. Każde 
wrażliwsze usposobienie lgnie do widowisk scenicznych; tam 
idealnego właściwy świat; tam zaspakaja tęskne marzenia, 
tam pieści się i nasyca wzrokiem i słuchem , który mu 
staje się duszy pokarmem, a j eMi w praktycznym świecie

wi a ,  że kwestyi tej dzienniki mocniej i częściej nie po­
ruszają. Uważam, źe najwięcej jeszcze K reuize ilung  nią 
się zajmuje i znowu szczegółowy rozbiór jej zapowiada, 
szkoda ,  źe powyższy projekt p raw a ,  jako i uwagi nad 
mm dla teraźniejszej Iegislacyi na nic się nie przydadzą, 
a dla późniejszej m oże ,  nie będą potrzebne.

M leżenie obecne w kwestyi handlowo-celnćj najpraw­
dopodobniej tern się tłumaczy, że nowe układy pomiędzy 
Aostryą a Prusami albo się rozpoczęły, albo się nieza­
d ługo, za przybyciem nowego ambasadora austryackie- 
go, hrabiego Thun, który codzień jest spodziewany, 
rozpoczną. Austrya traktować będzie zapewne nie tylko 
w swojem, lecz i koalicyi imieniu, k tó ra ,  jak tutejsze 
wiadomości donoszą, zlała na Austryę zupełne pełnomo­
cnictwo. Oprócz dobrej woli, zmuszała koalicyą konie­
czność do tego. Wiadomo bowiem, że Prusy z nią. jako 
cał>ścią, niechciały mieć nic do czynienia, i tylk<» po­
jedynczym państwom wrota do dyplomatycznych układów 
zostawiły, do czego znów z swej strony państwa koalicyi 
nie miały ochoty. Jak zaw-ze utrzymywał o n . cały cię­
żar wszystkich waż dejszych kwestyj w Niemczech leży 
pomiędzy Austryą a Prusami, i bez poprzedniego pań^w  
tych porozumienia s ię ,  wszelnie usiłowania zmierzające 
ku załatwieniu takowych kwestyj,  czy to w drodze koa- 
lioyj i kongresów, czy w drodze legalnej Bundestagu, mu­
szą pozostać nadurernnemi. Jakiego rodzaju będzie po­
rozumienie się Austryi i Prus w kwestyi handlowo-cel iój 
trudno z pewnością oznaczyć. To pew na, że w miarę, 
jak prawdopodobieństwo tego porozumienia się wzrasta, 
wahający się ciągle H m now er,  równie jak i wolne mia­
sta północne, które w interesie wolnego handlu przeciw­
ko Prusom w H m now erze instygowały, inaczej śpiewać za­
czynają, i do traktatu wrześniowego (Uleko większe zna­
czenie, nie tylko z handlowych U cz i z politycznych w i-
f i o k ó w  przywiązują. C>oż się stmii ' z  p^ń^twami drugiego  
i trzeciego rzędu , jeżeli pomiędzy Austryą  a Prusami n a -  
stąpi zgoda tak w Bundestagu j<k po z.: Bundestagiem ? 
Ogólnie uważają jeszcze zgodę tę za niepodobną i przy­
wodzą jako dow ód, że Prusy nieprzestaja regulować g ra­
nicy celnej. Lecz cóż to przeszkadza porozumieniu się, 
jeżeli ani unia ce lna , ani odnowienie związku celnego 
lecz prosty traktat handlowy może się stać je g o  podstawą! 
Państwa drugiego i trzeciego rzędu będą się musiały chcąc 
niechcąc do niego zastosować, czy to A ustryi,  czy Prus 
trzymać się będą. Traktat ten opr e się na systemie p rn -  
tek ry i ,  bo trudno przypuścić, aby Prusy w obecnej chwili, 
mieszczącej zarody licznych zawikłań, ś inu ły  przerzucić 
się na drogę wolnego handlu, który w naturze swojej 
nosi zaród koniecznego rozprzestrzenienia swobód i praw 
politycznych.

nieznalazł przedmiotu godnego se rc a ,  swoje upodobania 
ma on tam; rozmawia i żali się ar tyśc ie ,  gdzie ten wy­
lewa mu swoje boleści. —  Sympalycznein uczuciem tchnie, 
gdy się tamten głosem szczeroty odzyw a, a te oklaski, 
te brawa nie są to proste pochwał oznaki za dokładne 
znalezienie s ię ,  ale uszczęśliwionego ducha porywy, da­
jącego znać,  źe w lubą mu trącono s t r u n ę , że odgmin eto 
myśl,  odkryto boleść, lub połechtano namiejętność gó ­
rującą.

Teatr przedstawia społeczności wśród której stoi, cały 
plon dorobku pięknoty, cały kwiatów, jakie się na tej ni­
wie zebrać dały wieniec, c«łą z przeszłości spuściznę i 
teraźniejsze około sztuki zachody. — Łakniesz się pieścić 
utworami autorów oper franeuzkich lub włoskich, musisz 
iść do teatru , bo nigdzie w lakiem gronie niezbierze się 
muzyków tylu, którymhy jeden  przewodził mistrz z ber­
łem znawstwa i władzy. Tu myśląc respective o war­
szawskiej orkiestrze teatrów, serce twoje rozradowane wi­
dokiem jej dyrektora słynnego Dobrzyńskiego, du«zą i 
g łową dla swojskości pracującego, ani zamarzy °  W ło­
chu , oceniając w rodaku wyższość pod względem u<'zo- 
ności i precyzyi. Dla tego cała o 'kiestra i jej przywódzca 
ob ypany oklaskami zasłuźonemi i powszechnym uwiel­
bienie ii.

Idziesz tam bo pewien jesteś ,  iż przyrząd :ą wszystko i 
światło i cienie i śpiew piersi ludzkiej i mechanicznych 
narzędzi,  abyś się uczuł wyzwolonym z więzów i y (.ia 
a cie*szył się ponętą ułudy, która ci się mili,  ale dości­
gnąć się i posiadać nieda.

Lubisz śmiech, dowcip, obrazek z potocznych wypad­
ków idziesz do teatru ,  bo tam zastaniesz wyuczonych ar­
tystów przedstawiających zręcznie w sposobie dowcipu "i 
wdzięku pełnym, własne twoje wady, na łog i ,  pretensye.



C Z A S .
Byłby to krok osta teczności, do którego zniewalać Prusy, 

nie leży bynajmniej w polityce Austryi. J a z mej strony! 
powtarzam , iż u w a ż a m  bliską zgodę za nieodzowną. Czy 
się mylę, przyszłość pokaże.

Cesarstwo we Francyi,  zbrojenie się Anglii, trudne po­
łożenie Belgii, przyjście do steru rządu ministerstwa Ca- 
vour w Piemoncie, są to kwestye, które tu mocno zaj­
mują umys y. tochodzi się wiadomość, źe zaraz po in- 
stalacyi cesars wa w e Francyi, Napoleon III. wystąpi z pro­
jektem zwołania kongresu europejskiego w celu załatwie­
nia gio .ących zerwaniem powszechnego pokoju kwestyj 
Czy państwa Europy na kongres się zgodzą?  Czv zgo-  

ziwszy gję na kongres ,  zgodzą się na podstawę i wa­
runki nowego porządku rzeczy?  Hic Rhodus, hic salta.

P a r y ż  8 listopada.
4}: Głęboka tajemniczość obrad senackich i różnorod­

ność wiadomości wychodzących z dwóch nie zawsze z s o -  
bą zgodnych obozów: Luksemburgu i St. Cloud, wprawi­
ły  mnie w b łąd ,  kiedym pisał list ostatni. Twierdzenie 
stronników dworu Luksemburgskiego, jakoby książę pre­
zydent zwyciężył opozycyą komisyi senackiej,  okazało się 
mylnem. P rzec iw nie , opozyrya komisyi zwyciężyła ży­
czenie księcia prezydenta. Książe prezydent,  w skutek 
przedstawienia komisyi senackiej i ministrów, zgodził się 
na nieuznanie księcia Napoleona za prawego następcę i 
przyją ł daną sobie moc uznania następcy, biorąc go z fa­
milii napoleońskiej. W  tym duchu pan Troplong zdał o -  
nef?daj, vv sobotę, raport z przedstawionego projektu do 
Senatus-konsullu. Senat obradował tego dnia i następ­
n eg o  pod p rezyd ency ą  pana Mesnard, dla tego, że ksią­
żę Hieronim obrażony decyzyą komisyi i księcia prezy­
denta, dał dymisyą z prezesostwa Senatu. Senalus-kon- 
sult ,  przerobiony przez k o m isy ą , był przyjęty dopiero 
wczoraj,  w niedzielę. 0  godzinie 2ej popołudniu, Senat, 
eskortowany przez parę szwadronów jazdy, udał sie 
w powozach do St. Cloud, dla przedstawienia uchwalone­
go Senatus-konsultu księciu prezydentowi. Książe prezy­
dent powiedział z tego powodu krótką przem ow ę, która 
zakończyła dramat cesarski.

Wieczorem, dodatek Monitora zawiadomił Paryż o r e ­
zultacie obrad Senatu. Paryż przyją ł wiadomość dość 
obojętnie, jako rzecz dawno przewidzianą. Ten sam do­
datek Monitora og łos i ł  dwa dekreta, na mocy których 
naród został powołany na dzień 21 i 22  b. m. dla g ło ­
sowania na Senatus-konsult czyli na plebiscyt, a Ciało 
prawodawcze na dzień 25 b. m., dla obliczenia głosów. 
W edług  pierwszego dekretu, głosy  po departamentach 
mają być ob liczone p rz e z  t r z e ch  rad z có w  d e p a r ta m e n to ­
w ych ,  m ianowanych na ten  cel p rzez  p re fek tów . N iech ę ­
tni pokładają nadzieję na głosowaniu, ale bardzo to p łon­
na nadzieja.

Publiczność zajmuje się dziś trochę więcej zdaniem 
sprawy z obrad senatowych, które znajdziecie we wszy­
stkich dziennikach. Obrady te miały się odbyć wedle u -  
łoźonego planu. Wszystko w nich miało być przewidzia­
ne, wszystko miało być zdawna zredagowane lub u łożo­
ne, nawet raport pana Troplong, nawet głos przeciw Ce­
sarstwu pana Vieillard, dawnego guwernera księcia pre­
zydenta. Senat, występując z opozycyą przeciw księciu 
Napoleonowi, miał tylko wykonać wyższe życzenia. Z re­
sztą, zastanowiwszy się, początkowy projekt do Senatus- 
konsultu, przedstawiony przez bióro, uznający następstwo 
księcia Napoleona, a dający księciu prezydentowi moc 
adoptowania, był niepraktyczny i m ó g ł  się stać przyczy­
ną zamętu, jeżeli nie czego więcej w łonie rządu. Dziś, 
anarchia  i intryga w łonie rządu jes t  niepodobna, bo na

mocy uchwalonego Senatus-konsultu , rząd ten zos ta ł  dy- 
ktatoryalnie zcentralizowany w osobie Napoleona III.

Książe prezydent potrafił udobruchać księcia Hieronima 
obietnicą, że jeżeli nie będzie miał dzieci, uzna za na­
stępcę księcia Napoleona. Książe Hieronim nie wróci już 
na prezesostwo Senatu, bo temu się sprzeciwia jego go­
dność, członka familii cesarskiej. Mieszka on teraz w In­
walidach. Mimo doznanych, na seryo czy pozornie nie­
przyjemności, jes t  on rad z tego co się zrobiło. Gały 
dwór cesarski je s t  w uniesieniu. W edług  echa wycho­
dzącego z tego dworu, książę prezydent albo Napoleon 
III, nie wiadomo jak go dzisiaj nazywać należy, ma za 
dni pięć zrobić czy ogłosić coś, co oczaruje całą F ran-  
cyą. Głęboka tajemnica okrywa dotąd zapowiedziany akt 
nowy.

Decyzya Senatu obudziła trochę uśpione um ysły— cze­
go dotąd nie bywało, rozmawiano po kawiarniach, i roz­
mawiano rozmaicie. Paryż doznaje pewnego rodzaju agi-  
tacyi, jeżeli tego wyrazu użyć dziś się godzi. Hrabia 
Chambord protestuje przeciw cesarstwu. Protestacya j e ­
go, zredagowana oględnie i w myśli skojarzenia, ma być 
wydrukowaną w Brukseli. Pruskie prowincye nadreńskie 
mają przesył«ć do Paryża petycye objawiające życzenia 
tworzenia zFrancyą jednego Cesarstwa. Jenerałow ie w y­
gnani, w przewidzeniu wojny, maią prosić o wolność po- 
wrotu i wojskowe komendy. Czy to prawda, nie zarę­
czam.

Dwór księcia prezydenta ma przywdziać na pewny czas 
żałobę po stracie księcia Leuchtenbersk^ego.

Adam Mickiewicz nie został mianowany konserwatorem 
biblioteki arsenalskiej,  lecz jednym z jej bibliotekarzy 
z pensyą 2,000 fr. rocznie. Nie wiadomo czy przyjmie 
to miejsce.

W Londynie założone zostało Towarzystwo naukowej 
pomocy dla dzieci emigrantów polskich w Anglii, których 
je s t  97 w Londynie, a 26 w Portsmuth. Towarzystwo 
to, przewodniczone przez panią Falkenhagen Zaleską (z do­
mu Korzeniowską) i panią Giełgud, ma za członków pp. 
Giełguda, Jabłońskiego, Szulezewskiego, Lemari'kiego, 
Terleckiego i Jackowskiego. Kasyerem jest pan Falken­
hagen Zaleski.

Przegląd Polityczny.
Na frankfurtskiój giełdzie krążyła w d. 5 b. m. pogłos­

ka,  źe rząd rosyjski zamierza zaciągnąć nową pożyczkę 
w wysokości 10 milionów funt. st.

—  G aze ta  V o ssa  tw ie rd z i ,  i e  prusk i m inis ter  spraw  
w ew nę trzn ych  o b jaw ił  życz en ie ,  iżby naczelni p rezydenci 
bez koniecznej potrzeby nie opuszczali urzędować swoich 
w czasie sejrnu i dla lego nie przyjmowali mandatów do 
Izb , w razie gdyby na nich padł wybór.

Wybory do Izby wyższej w Berlinie już się rozpoczęły.
Wieści krążą na nowo o nieporozumieniach w gabine­

cie pruskim, gdy wszakże takowe obiegają od parę lat 
w każdej ważniejszej chwili, przeto i obecna gdzie idzie 
o projekta do praw przyszłym Izbom przedstawić się ma­
ją c e ,  bez podobnych wieści obejść się nie może.

Pełnomocnicy państw turyngskioh zebrali się w W ej-  
m arze,  i tam naradzają się nad tern, czy i w jaki spo­
sób na przypadek rozbicia związku ce lnego, państwa te 
mają wejść w nowy związek z Prusami. Dzienniki pru­
skie oburzone są niezmiernie, że na zebraniu tern, pier­
wsze z tych pytań jeszcze rozstrzyganem będzie , które 
jako już rozstrzygnięte uważanem być winno.

Nowo wybrane ciało prawodawcze w Frankfurcie po

tego ,  który ci d o -Śmiejesz się sam z siebie i kochasz 
w iód ł ,  żeś jes t  zlepkiem słabości.

Widzisz jaka potęga sztuki,  co z surowego sędziego 
przeistoczyła cię w łagodnego baranka1, a ty cobyś po­
ważnemu moraliście niedał sobie bez obrazy powiedzieć 
jednego  słowa prawdy, wyrzuty gorzkie i surowe przy- 
gany za własne pieniądze słuchasz od artysty umiejącego 
słowo swe ocukrzyć s łodyczą ,  ruchom swym nadać wdzięk 
lub karykaturalną postacią rozbudzić wszystkie śmieszno­
ści struny.

Giniesz za tańcem ; a to tylko balet w tea trze ,  może 
cię ucieszyć, bo nie powiem zaspokoić, gdyż twoja go ­
rączka będzie nieuleczoną. Tantalowe wycierpisz pragnie­
n ie ,  a przychodzić wiecznie zechcesz na to wieczne po­
żądanie, a nie nasyt. W  teatrze wszystkie sztuki piękne 
bratają s ię ,  by schołdować sobie widzów i słuchaczy. 
Mówić O te a trze ,  to mówić o sztukach nadobnych. Dla 
tego mniemam, źe ze wszystkich miast polskich, to jest, 
gdzie mowa polska ogółu mieszkańców jest mową, W ar­
szawa może sobie rościć prawo przewodniczyć innym, jak 
pod wszelkiemi względami tak i ze stanowiska piękna. Je ­
dna tylko W arszaw a , była tym ulubieńcem i wybrańcem 
fortuny, iż zyskała sobie stały tea tr ,* )  gdzie nieprzerwanie 
kszL łcą  się młode la torośle, gdzie ciągłe artystyczne 
rozbudzone życ ie ,  gdzie w tę miłość do piękna wprzę­
gły się tysiące s e rc ,  gdzie z pozoru zabawa, rzeczywi­
ste przynosi korzyści dla nauk i sztuk. Wszystko to win­
niśm y mądremu, energię z dobrocią łączącemu Rządowi, 
Łlóry kosztów i łask swych obfity zdrój w ylew a, a z któ-

) Autor przepomniał o Lwowie i Krakowie które to dwa mia­
sta, a łzczegoltmy pierwsze od lat wielu szczycą się trwałą 
sceną. p. k .

rego nam wolno czerpać osłodę. W ilno, Poznań, Lwów 
a nawet Kraków nie mogą się popysznić takim teatrem, 
nie marzą nawet o współzawodnictwie. Jeden tylko gród 
herbu Syreny, ma rodzimy teatr na drodze możliwego po­
stępu.

Jakaż wdzięczność dostojnemu Warszawskiemu księciu 
za utrzymanie tćj jedynój świątyń* sztuki, jakaż to duma 
dla jenera ła  głównie zarządzaj3CPK° teatrem , który wszy­
stkie składowe rozhukane i różnorodne a nie spójne cz ę -  | 
śc i,  jedną karną dłonią w porządku utrzymać umiel

Otóż ten wspaniały teatr najwybitniej składa się z ko­
medyi, opery i baletu. Drammy prawie nie grają. O tra-  
gedyi zaś niema mowy.

Mówić o wszystkich jpdnoslkach zestawiających całość 
popadłbym w oschłość i nudę- . Zostawi»jąC w jęc jnnyin 
opisom, wszystkie znakomitości męzkie, uosobię każdą 
(z tych dramatycznych) podziałkę> mianem artystki, która 
w niej mojem zdaniem jak ma przeważny udział,  tak 
znów najmilej jest widzianą. Pisząc dla czytelników Czasu, 
nie zg rzeszę ,  gdy im dam obraz artystek, których oni 
widzieć nie mają sposobności u siebie.

Nie tak dawno jeszcze panna Moroz, dzisiejsza pani 
Zielińska jest bohaterką komedyi naszej. Wiele warun­
ków niezbędnych łączy w sobie ona aby działać na ef- 
fekt. Jest przedewszystkiem młodą, piękną w pełni wy­
razu ,  przyjemną; gfos ma dźwięczny, a wzięcie do oko­
liczności zastósowane.

Przed kilku laty pan Leszniowski jedyny wówczas kry­
tyk (bo dziś mamy i hr. Rzewuskiego) przewiódł był 
przez swoją gazetę,  żwawą utarczkę z panią Halpertową 
za to ,  że niechętnie wyręczała się panną Moroz; bo wi­
dział już wtenczas żywioły talentu , a przedewszystkiem 
tak zalecające kształty piękności,  iż można było pow ie-

wybraniu biór i prezydentów uchwaliło znaczną większo­
ścią głosów, przyjąć postanowienie zeszłego zgromadze­
nia uznającego równouprawnienie Izraelitów.

—  W oczekiwaniu rezultatu głosowania na cesarski 
plebiscyt,  opinia publiczna w Paryżu najwięcej zajmuje 
się kwestyą następstwa t ro n u , w razie bezpotomnego ze j­
ścia Ludwika Napoleona. Wielu mniema, źe linia księcia 
Hieronima, największe ma za sobą szanse ,  i ukazanie się 
księcia marszałka obok księcia prezydenta na rewii pod 
Saint Cloud, nazajutrz po wręczeniu temu ostatniemu S e-  
natus konsultu, zdaje się świadczyć, źe między stryjem 
a bratankiem niezaszło nieporozumienie, jakiego domy­
ślano się z powodu wzięcia przez pierwszego dymissyi 
z prezesostwa senatu. Zresztą pogłoski o małżeństwie 
Ludwika Napoleona ożywiły się na n o w o , i wskazują nie­
zmiennie księżniczkę Wazę jako przyszłą cesarzową.

Wydanie przez księcia Bordeaux manifestu przeciwko 
przywróceniu cesarstwa, żadnej już nieulega wątpliwości, 
takowe wszakże nastąpi dopiero po urzędowem ogłosze­
niu cesarstwa.

Z powodu śmierci księcia Leuchtenberga, ( o  której 
wiadomość telegraficzna nadeszła do Paryża w tej samej 
chwili, kiedy Senat ofiarował Ludwikowi Napoleonowi ko­
ronę) odroczone zostało urzędowe widowisko w teatrze 
opery komicznej, na którem miała być odśpiewana kan­
tata na cześć przyszłego Cesarza. Ludwik Napoleon b o ­
leśnie dotknięty został śmiercią ciotecznego brata, któ­
rego pośrednictwo przy dworze Cesarza Mikołaja, nieby­
ło bez znaczenia.

—  Ostatnie wiadomości ze Stambułu donoszą o przy­
byciu tamże hrabiego Bacioehi w missyi p o u f .ej księcia 
prezydenta. Missya ta dotyczy jak się zdaje osadzenia 
Abdel-Kadera w Brussie. Poseł francuski p. de Lavalelte 
dawał dla p. Baciochiego dyplomatyczny ob jad , na któ­
rym znajdował się także przeznaczony do Paryża poseł 
W. Porty Yely pasza.

Z Teheranu donoszą o okropnej egzekucyi 30  członków 
sekty Babis za udział w zamachu na życie Szacha, na 
śmierć skazanych. (Liczba zatem 400  skazanych, jaką 
podawano, była przesadzona). Po strasznych torturach 
ci nieszczęśliwi zostali rozsiekani, a głowy ich przed bra­
mami miasta powbijano na pale. Korespondencye euro­
pejczyków w Persyi osiadłych, ze zgrozą szczegóły te o -  
pisują.

W i e d e ń  11  lis top. N . P a n  z a m ia n o w a ł  p r e z y d e n ­
ta  o b w o d o w e g o  w  B ru k u  nad M urem  ks ięc ia  K a ro la  
L o b k o w ic z a  p re z y d e n te m  k ra ju  koronnego  S a lz b u rg .

JM inis te ryuni s k a r b u  w y d a ł o  o b w ie s z c z e n ie  o 
r o z p o c z ę c i u  c z y n n o ś c i  in te rn a c y o n a ln t - i  k o m is s v i  un ii
celne) a u s f r y a c k o - m o d e ń s k o - p a r m r z a ń s k ie j ,  p<d pre"  
z y d e n c y ą  n a m ies tn ik a  L o m b a rd y i  hr.  S tra s so ld o .

—  D ziś  sp o d z ie w a n y  tu W .  k s ią ż ę  ro s s y js k i  n a ­
s tę p c a  t ronu . W e  w to re k  o p u ś c i ł  on W e n e c y ę  na 
s ta tk u  p a ro w y m  i p r z y b y ł  tegoż  dnia  do T r y e s tu  
w r a z  z ż o n ą  s w o ją .  N a  tym że  sam ym  s ta tk u  p r z y ­
byli tam n a s tę p c a  tronu  k s ią ż ę  W ir te m b e rg s k i  z ż o ­
n ą  i k s ią ż ę  D a r m s ta d z k i ,  z k ą d  w e  ś ro d ę  puścili s ie  
p r z e z  ,Lub lanę  do W ie d n ia .
, 7 “  S  T 'e Ż .° n a ^ eSi5,’fi w iadom ości o s ta n ie  z d r o w ia  
ks ięc ia  k a r d y n a ł a  b isk u p a  W r o c ł a w s k i e g o  s ą  n a d e r  
p om yślne ,  bo k r y z y s  j u ż  p r z e s z ł a  i s p o d z ie w a ją  s ie  
r y c h łe g o  w y z d ro w ie n ia .  ’

—  N a d z ó r  t a r g o w y  ma b y ć  w e d le  n o w y c h  ro z p o ­
r z ą d z e ń  ro z c ią g n ię ty  na  b r o w a r y  p iw n e ,  g o rz e ln ie  i 
h an d le  w in a  ta k  pod w zg lę d em  dobroci w y ro b ó w  p i­
w a  i w ódk i ,  j a k  ró w n ie ż  cen  i c z y s to śc i  w in  i w  S t y -

dzieć o niej z poelą
Serce jej biło niewinnie śmiało,
Uczuć miłości jeszcze nie znało’,
Na jej gładziuchnem jak marmur czole 
W stydu, rozkoszy nie było pole
I jak łabędzia toczona szyja,
Szlak z karminowych n o s i ł a ’nici,
A jej powietrznej gibkiej kibici,

. Jaszcze nie dotkłu ręka niczyja, 
ra je j  od czasu za mąż pójścia wiele zyskała. Może 

wstyd dziewiczy i nieudana skromność niedozwalały przed 
tern śmiało popisać się z talentem. Krępowały rzut i krzyk 
gdzie tego było potrzeba. Za to dziś widzimy w niej 
coraz więcej rozumującą artystkę.

Koniec końców, źe gdyby już występować nie chciała 
nie mielibyśmy następczyni tak prędko, wszystkie bowiem 
inne artystki,  występują w innego charakteru rolach lub 
podrzędniejszych. Trzeba bowiem tak być piękną juk panj 
Zielińska, aby zdołać połączyć w komedyi (p0(j tyt„fe m) 
Szklanka wody , ton i wdzięk królowej angielskiej z rze ­
wnością i czułością w Gracielli.

Darujecie mi lube artystki,  źe nie zapuszczam się da­
le j ,  ale wyspowiadałem się wam z mojego żądania a n a -  
mienię tylko, źe chyba w Paryżu komedyi: tak dobrze 
je s t  obsadzoną. U nas bowiem na nią cały geniusz dra­
matyczny się w ylał;  imiona zaś Żółkowskiego, Komo­
rowskiego Królikowskiego, R y d e r a  i Chomińskiego, 
oraz pani Komorowskiej, Mazurowskićj i Ciemskiej, przed­
stawiają sławę ich sztuki i naszej sceny

Prima Donną w operze po paili Rywackiej jest nieza- 
przeczeme panna Rivol, która w ostatnich s z c z e g ó S  
czasach a to jeszcze w Lindzie , Córce P u łku , teraz zaś 
w  Dolime A ndory , takie sprawiła w ra ż e n ie , ’ źe powa-



C Z A S . 3
ryi rozporządzenia  takowe w e sz ły  ju ż  w wykonanie.

—  Ministeryum sprawiedliwości nakaza ło ,  aby kan­
dydaci do urzędu sędziowskiego mający zam iar u r z ę ­
dow ać  w  W ęgrzech , praktykow ali  p rzy  sądach  k ra ­
jo w y c h  w Niższej A ustry i lub Czechach d la o b z n s j -  
mienia się nie tylko z zastosowaniem p ra w  ale r ó ­
wnież z manipulacyą kancellaryjną.

— Gaz. Zagrzebska  pisze z 'K a r ło w ic :  Synod o- 
tw artym  będzie I g o  listopada i w akujące  dyecezye 
g reck ie  w Budzie, W e rs z e c u ,  Tem esw arze  i A radz ie  
zostaną  obsadzone. B \ ł  tu także metropolita S e r b ­
sk i ,  lecz już w y je c h a ł  do Belgradu. Cel podróży 
jpgo b y ł  niewiadomy. U trzym ują ,  że k s iążę  C z a r -  
nogorski p ra g n ą ł  w skazan ia  mu osoby zdolnej na go­
dność metropolity w C zarnogórze, i a rcybiskup p rzy ­
b y ł  tu dla porozumienia się z pa łryarchą . Z ap ew n e  
p o se ł  z Czarnogóry uda się do Belgradu. Z  drugiej 
s trony mniemają, że ar< h 'm andry ta  R ajczew icz  z C zar­
nogóry naznaczony już je s t  na tę posadę i niedługo 
pojedzie do Rnssyi gdzie  otrzyma święcenie. Synod 
ma t rw a ć  2 3  dni.

— U. 2 6  b. m. rozbrojono mieszkańców Czechowic 
w M  raw ie  z pomocą ż a n d a n m r y i , a to z powodu 
wielkich szkód w lasach pryw atnych.

—  M ów ią o nastąp ić  mającym uk ładz ie  między 
dyrekcv>mi kolei a u s t ry a c k ic h , niemieckich, belgij­
skich i f rancuskich, którego rezultatem ma być skró­
cenie jazdy, tak że będzie można przes trzeń  między 
Paryżem  a Wiedniem przebiedz w 4 8  godzinach.

—  Pesti-N aplo  donosi, że Pap ież  zam ierza w kró t­
ce zw iedzić  W iedeń i s tamtąd przejechać się do P e ­
sztu ( ?  1

— Pressa  zap rzecza  albo przejściu księżniczki 
W a z y  na w iarę  kato licką , albo t e ż ,  iż ak t ten nie 
n a s tą p i ł  za  pośrednictwem biskupa berneńsk iego , a 
niejasne je j  w  tej mierze zaprzeczenie  brzmi: J E x .  
biskup berneński u d a ł  się przed niewielą dniami do 
L undenburga ,  gdzie p o św ięca ł  grobowiec książęcej 
rodziny Dietrichsteinów. Lundenburg leży wszelako 
w linii w pros t  przeciwnej M oraw cow i w łasności księ ­
żniczki W a z y ,  a zatem niepodobna, aby w tym s a ­
mym czasie  m ógł biskup przyjm ować od księżnej K a ­
roli wyznanie  w iary , jak  to mylnie po dziennikach pi­
sano.

  Gazety  w iedeńskie z a p rzecza ją  doniesieniom pi­
sma peszteńskiego Spiegel, jakoby pan minister Dr 
Bach m ia ł zakupić w  W ęg rzech  dobra ; owszem ko­
respondent wiedeński Gaz. konserw. Szląskiej utrzy­
muje, że p. minister m ógł b y ł  dawniej zakupić  dobra, 
kiedy będąc adw oka tem , jedną z n a jroz legh jszych  
m iał p ra k ty k ,  ale stanowisko jego dzisiejsze przymu­
sza  g o  n a w e t  d o  n a d w e r ę ż a n i a  d a w n i e j s z e g o  s w e g o  
majątku.

  Serbske Noviny  same jed n e  podają  wiadomość
o nastąpić  mającym nowym podziale W ę g ie r  i ziem 
dawniej do korony w ęgierskiej  liczonych. W edle te­
go pisma część Syrmii liczona do Serbii ma być wcie­
loną do Horw acyi. Prawdopodobniejsze mają być w ie­
ści o podziale W ę g ie r  na trzy  kra je  koronne ze sto­
licami: Buda dla części M ad z ia rsk ie j ,  Koszyce dla 
S ło w iańsk ie j  i W . W a ra ż d y n  dla mieszanej tj. m a- 
dziarsko-serbsk ie j .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Sprawozdanie c. k. jlnego konsulatu w W ar-

szawie o stanie gospodarstioa krajowego w r. 18 5 1 . 
(D okończen ie )

R ozpatru jąc  się bliżej w pow yższych  datach, na­
s tręcza ją  się uw ag i:  W  porównaniu z r. 1 8 5 0  gdzie 
przyw óz z zagranicy  w y n o s i ł  7 ,3 8 8 ,6 3 8 ,  a w yw óz

Dalej porów nyw ając  z rokiem 1 8 5 0 ,  w którym 
zwieziono towaru z P rus  za 5 , 9 3 7 , 7 3 8  wywieziono 
Zaś do P rus za 3 , 8 3 8 , 1 8 2  rs. czyli handel z P ru sa ­
mi czyn ił  9 , 7 7 5 , 9 2 0  rs., w artość  przywozu z P rus  
zm nie jszy ła  się o 9 9 5 , 0 7 9  rs. w artość  zaś w yw ozu  
w z ro s ła  o 1 7 7 ,6 8 9  rs. c a łkow ity  zaś handel z P r u ­
sami zn iży ł  się o 8 1 8 , 3 8 7  rs.

P o rów nyw ając  handel austryacko-polski z rokiem 
1 8 5 0  okazuje s i ę ,  że Przywieziono z Austryi dn Pol­
ski tow aru za  1 ,4 5 0  ~ 9 9  rs. wywieziono za  4 5 1 ,0 0 1  
czyli razem 1 ,9 0 1 .9 0 0  rs. zatem w arto ść  przywozu 
w z ro s ła  o 3 ,0 1 1 ,2 3 1 ,  w yw ozu o 9 2 2 ,5 3 6 ,  tojest że
ruch handlowy ca łk o w ity  polsko-austryacki w zm ógł
się^ o 3 , 9 3 3 , 7 6 7  rs.

Z w a ż y w s z y  g łó w n e  a r ty k u ły  wywozowego han­
dlu polskiego, przekonać się można, iż polega na p ło ­
dach przyrodzonych i gospodarskich. Dlatego A u -  
s t r y a ,  która tych płodów  dostateczną i °ść produku­
j e  mniej ich sp row adza  niżeli P rusy ,  nie )&k od n a ­
tury  obdarzone. Podw yższen ie  w yw ozow ego handlu 
do Austry i w r. 1 8 5 1  pochodziło  s tą d ,  że sąsiednie 
polskie obwody galicyjskie  nie obrodziły  i G d ic y a  
potrzebne zboże m usia ła  c iągnąć z Polski. P o ró w n y ­
w ając  wywiezione z P o ls t i  do P rus  w r. 1 8 5 1  p ło ­
dy i produktu z wyw ozem  1 8 5 0  r. okazuje s ię ,  że 
w 1 8 5 1  r. w y w ó z  w e łn y  po w ięk szy ł  się o 8 8 3 , 1 2 4 ,  
byd ła  i koni o 3 3 6 , 0 0 5 ,  nasion olejnych o 3 0 ,8 9 1 ,  
cynku o 1 8 , 9 5 0  rs. natomiast zm niejszy ł się w yw óz 
zboża o 1 ,1 6 9 .7 1 6 ,  d rz e w a  o 3 9 , 6 1 9  rs. Biorąc zaś 
w handlu z A u s try ą  poró wnsnie l i t  1 8 5 1  i 1 8 5 0 ,  
w y w o ź  zboża w z ró s ł  o 2 7 6 . 9 4 7 ,  surow ych skór i 
kożuchów o 7 5 ,9 2 6 ,  ryb  o 2 9 , 5 4 5 ,  by d ła  i koni o 
9 9 * 7  rs. ’ ’

Go się tyczy dowozu z P ru s  do P o lsk i ,  nadmienić 
tu należy, że w iększa  część  a r ty k u łó w  w prow a  lżo­
nych ja k o  baw ełn a ,  tow ary  jedw abne , wino, tow ary 
baw ełn iane  i w e łn ian e ,  są  wyrobami francuskiemi, 
angielskiemi, zachodnio-niemieekiemi, lcb towarami 
kolonialnemi, które przechodziły  tylko p rzez  P rusy  
do Pi lski. W ielka różnica ja k a  zachodzi między do­
wozem z P r u s  doPolsk i w ia tach  1 8 5 1  i 1 8 5 0  pocho­
dzi z l ą d , że  p o  p o d w y ż s z e n i u  c e ł  nowej t a r y f y  r o ­
s y j s k i e j  na f r a n c u s k i e  i r e ń s k i e  w i n a  o  H3"/0, t u d z i e ż
wyrobów lnianych o 6 0  — 3 0 0 % ,  tow arów  j e d w a ­
bnych o 1 3 0  do 2 1 2 % ,  zm nie jszy ł się w  roku 1 8 5 1  
dowóz napojów o 4 2 6 , 3 4 3 ,  lnianych tow arów  o 
3 4 5 , 8 5 8 ,  a jedw abnych  o 2 0 3 , 1 4 7  rs. M iędzy  a r ­
tykułami dowożonemi z A ustry i do P o lsk i ,  p ierw sze  
miejsce trzym a sól kurhenna w y d obyw ana  z salin 
Wieliczki i Bochni. A us try a  w y p ro w a d z i ła  w tym ro­
ku o 2 , 1 2 3 , 2 1 4  rs. więcej soli niż w r . 1 8 5 0  a tej 
okoliczności, również powiększenie dowozu machin 
o 1 4 3 ,7 8 0 ,  win o 1 4 2 ,1 1 3 ,  s u r o w e j  { niciowPff0 
dwab u o 1 3 6 ,3 5 4 ,  a p rzędzy  b a w e łni snój o 1 2 5 ,5 7 9  
rs. przypisać należy, że w artość  przyw iezionych a r ­
tykułów  z Austryi do Polski w r. I g j j  dalece

w zros ła .  Pow iększen ie  dowozu win i jedw abiu  suro­
wego i nieiowego skutkiem jest zmiany przep isów  no­
wej taryfy ce lnej,  na w ina bowiem austryackie  n iż­
sze  znacznie c ło  p rzy p ad a  niż na inne a przez pod­
w yższenie  c ła  na tkaniny jedw abne, wyrób ich w k ra ­
ju w zniósł s ię ,  przeto po trzeba surowego jedw ab iu  
p ow ięk szy ła  się. M achiny należą  do najnow szych  
przedmiotów handlu austryacko-po lsk iego  i sp ro w a ­
dzane  by w ają  po w iększej części z fabryki H. B ra ­
cegirdle i Sp . w B rme.

Tak  jak w  r. 1 8 5 0 ,  również i w r. 1 8 5 1  w e w n ę ­
trzny  handel w Polsce zm nie jszy ł się a mianowicie 
zwieziono mniej na targi o 7 4 1 , 9 0 6 ,  sprzedano mn-ej 
7 4 2 0 , 7 4 2  rs .  Powodem tego ubytku jes t  g łów nie ,  
że  p raw ie  w szystk ie  przedsięb io rs tw a  p rzem ysłow e  
w tym kra ju  czu ją  brak kap ita łów  na nabycie ma­
chin, i brak  dobry rh  robotników, i dla tego nie mogą 
w yrobów  swoich p row adzić  na w iększe  rozmiary, a 
stąd idzie nas tęps tw o  podrożenia prndukry i.  W y ro ­
by te przeto przys tępne  s ą  jedynie klasie zamożniej­
sze), p rosty  cz łow iek  m ało  z a rab ia jąc  nie ma pienię­
dzy na kupno drogiej odzieży i domowych sp rzę tów . 
Gdyby stan um ysłow y  i materyalny licznych niższych 
i śrzednich klass mieszkańców Polski o tyle tylko b y ł  
podźwignięty, aby w przecięciu na g ło w ę  tyle p ło ­
dów przem ysłow ych  m< gli po trzebow ać i n abyw ać , 
co w najuboższych okolicach Niemiec, jużby się no­
we i obszerne w yrodz iło  pole tak  dla w ew nę trznego  
jak  i zagran icznego handlu.

(D o  a r ty k u łu  tak  zakończonego dodany jest p rzy ­
pis następujący  w o d sy ła c z u :  „ J e s t  to owo s ta roda­
w ne koło b łę d n e :  w ysokie  c ł a  zakazow e, d n g i  to­
w a r ,  m a łe  zużycie — Suchoty  sztucznego przem y­
s ł u ! * )

F r a n c y a .
P a r y ż  8 listopada. Dzis ie jszy  dopiero M onitor o -  

głasza* w szystk ie  na raz  dokumenta cesarsk iego  S e -  
natus konsultum d o ty c z ą c e ,  a które w  w czo ra js  ym 
Przeglądzie  wymieniliśmy. P o d aw szy  ju ż  wczoraj 
osnowę S ena tus  konsuliu , a pomijając sp raw ozdan ie  
p. Troplong w y lu szczs jące  jego m o tyw a , a którego 
obszerność z ak re s  dziennika naszego p rz e k ra cz a ;  o -  
g raniczym y się na umieszczeniu poniżej mowy p ie r­
w szego  w ice -p rezesa  senatu p. M esnard , p rzy  w r ę ­
czeniu jego C esarskiej W ysokośc i Sena tus  konsultu 
—  i odpowiedzi księcia.

P . M esnard  przem ów ił w tych  s ło w a c h :
„K siąże !  Gdy kraj wielki jak  F ra n c y a  g ło s  w y ­

d a je ,  pierwszym  je s t  obowiązkiem politycznego cia­
ł a  do  k tó r e go  s i ę  o d z y w a ,  w y s ł u c h a ć  g o  i  nań od­
powiedzieć.

„ T ak ą  b y ła  myśl W asze j  W y so k o śc i ,  g  ty  z w ró ­
c i łeś  uw agę  senatu  na ten wielki ruch opinii publi­
cznej , k tóry z tak ą  ob jaw ia  się jednością i energią.

„S ena t  z ro z u m ia ł , że ta w sp a n ia ła  manifestacya 
u spraw iedliw ia  się rów nie  p rzez  niezmierne usług i, 
jak ie ś  odda ł  K siąże  kra jow i, jak p rzez  imie które no­
sisz i p rzez  rękojm ie , jakie daje  p rzy sz ło śc i  w iel­
kość twojego charak te ru , mądrość i energia  twojego 
ducha.

„ Z ro z u m ia ł ,  że po tylu rew olucyach , F ra n c y a  u -  
czuw a potrzebę oddania losów swoich w ręce  rządu  
silnego i na rodow ego ,  który wspomnieniami jedynie 
c h w a ły  i p rawowitości sw ojego pochodzenia z p rz e -

bem głosu i rysów, oraz naiwnością, artystowskie wyż­
sze koleżanek zaćmiwszy przymioty, zajęła serca tych co 
hołdują francuskiej operze% i lubują się w sielskiej rze­
wnej i słodkiej prostocie. Ze sam niewykwintniś składam 
ofiary takiej operze, niech mi się nikt nie dziwi że o niej 
jednej wspominam. Czystość i słodycz głosu połączona 
z wyrazem twarzy tak nętnyin, że jeźliś uczuciowy, nie 
możesz oderwać szkieł od oczu, aby nierozłączsć się na 
chwilę z tą różą doliny, nadaje grze na scenie tej po­
wabnej artystce wyraz takiej szczególnej przyjemności, 
iż nie można się dosyć nasłuchać tych siebie samej ob­
winięć, tych jej obawy oznak a napatrzyć na każdy ruch 
rak , oczu, brwi nawet. 1 ci co dawniej w głosie panny 
Rivoli upatrywali » może niebezzasadnie, jakieś roztrze­
panie, jakiż przygłos, z radością słyszą, dźwięk czysty, 
pracą widać pozbyty męt i dobrej szkoły artystkę w pełni.

Kto zamierzy dawać zdanie o wszystkich, pewnie nie 
zamilczy o pannie L eskiew iezowej i pannie Fruzińskiej, a 
dla panów Dobrskiego i Troszla nie znajdzie dosyć na
Uwielbienie wyrazów. . . .

O balecie toście pewnie dużo słyszeli, bo nasz balet 
rozgłośną ma s ław ę, a nie bardzo mu i który zagrani­
czny wyrówna. Mówią t«k ci co świat zwiedzają, pod 
gotowością vykonanin deferowanej na to przysięgi. A lu  
choć wszystkie solistki jak Sylfióy, a nawet, cały Corps 
doskonały, nie wolno mi o nich się rozszerzać, tylko 
vvspomnę o ich najgłówniejszej ozdobie, co jest altą i 
omegą baletu, co tańczy, gra i czaruje, a nią jest pani 
Turczynowiczowa. Jeszcze młoda, a zasługi już wyro­
biły jej znaczenie i wyższe stanowisko. Kto nie widział 
jej w Krakowskim balecie, tojest Weselu w Ojcowie, ten 
nie może pojąć piękności kobiecego tańca polskiego, któ­
ry tyle razy powtarzany, zawsze chętne zwołuje tłumy, 
* obcym europejczykom i azyatom nową zawsze radość

sprawia. Tylko ona posunęła do i eału doskonałość ma­
zura, z temi ruchami i rzutem z krwi i £ycja cud0wego 
płynącym. Aliści niema charakteru któregoby w rozli­
cznych baletach nicprzyjęła, zawsze traf,ije> zavvsze ro­
zumiejąc ducha roli i umiejąc Ifi oddać. Nietylko jej nogi 
w ruch wprawione, cały organizm dzjaj a . oczy rzucajq 
pociski miłośne, każdy paluszek spełnja swoją posługę; 
a cała ta istota przypada do duszy jak kochanka, bo tam 
tyle rozlanych wdzięków, tyle \v każdym skoku i
spojrzeniu, żeś chyba głazem, )ei}1 pani Turczynowiczo- 
wej a z nią i całego rodu Danisow, nje p0iut,jsz j nje 
przysięgniesz, że to zbiór powabow j przymiotów nie­
zwykłej tancerki. Nad podziw szczęśliwa we władaniu 
bronią, grając Katarzynę córkę bandyty, robi nią t li 
wdzięcznie, że kwakra skusić może, a taniec węgierski 
do którego się i ubrać prześlicznie u,nie) , hocjai  ją na_ 
śladują, przez nikogo jednak i mffdy lepiej 0(j niłij z a _  
tańczonym nie będzie. Patrząc na nią j na jnne mj ()(Jo_ 
ścią wabne solistki, a można dostrzedz różnicę w lekko­
ści, skoku, w zatoczeniu kręgu, bo 0na jest dla wszy­
stkich wzorem, jej tanie.-, to nowy zawsze pomysł, no­
we czarodziejstwo.

Te trzy ozdoby sceny, tojest pani Zie];^ska , panna Ry- 
vvoIi i pani Turczynowiczowa jako u zór cnót i talentów 
razem, godne są , aby n ie ty lk o  o nich pisać, ale a b y  dla 
nich porzucić na czas pewien prowincyę^ a śpieszyć tu 
krzepić ducha, ukołysać idealność i p0znać b tw0 Pl)1. 
skiego Teatru.
, Gdyb1y, .Anelicy byli mniejszymi samolubami, a nasza 
kraina bliżej ich dotykała, ujrzelibyśmy na wyścigi pę~ 
dzących lordów, a miliony funtów szterlingów u nóg na- 
Sfy™ *al‘l * Melpomeny. Napróźnoby jednak płynęły te 
skarby Potozu, bo jak kwiatek wonieje dla siebie i Bo­
ga który go stworzył, tak ich przymioty jaśnieją dla na­

rodu wśród którego wzrosły. Te typy nieskalane w swój 
czystości, stoją na wzór tym, co mają iść w ich ślady, 
a polskiej tylko scenie przynoszą niepożytą s ławę, że 
wśród pokus świata wierne obowiązkom, umieją udawać 
swawolnice, przechowując w sercach niezłomne zasady 
chrześciańskiej moralności. 3

Kochani Krakowianie I Wy, gdybyście mieli takie trzy 
kolumny teatru, niepotrzehowalibyście się obawiać o losy 
sceny starej Piastów stolicy. Ale kiedy to jest prawie 
niepodobieństwem, więc koleją żelazną nawiedzając nasze 
nowsze miasteczko, to na co wam zdała ślinki dziś pły­
ną, mieć będziecie o kdka kroków (nie bliżeij.

Odczyt tych uwag przejmie każdego pewnością, że nie 
erudycya, lecz miłośniclwo, tchnęło mię myślą przelania 
ich na papier i podania do wiedzy odległej braci. Źą- 
dlista więc krytyka dosięgnąć m ę niepowinna, bo daję 
wolność każdemu sądzenia podług siebie i dostrzegania 
drugiej strony, jeżeli prawda mieć ją może.

A jak ów w Chryzostomie Pasku tumanem saletry oku­
rzony i morskie przepaści szczęśliwie przebyły wojennik, 
składa w podarunku swojej Attalancie specyał, tojest ta­
ki raritet jakiego cała Rzeczpospolita i sławna strojnica 
Kleopatra nie miała i nie zażywała ornamentu, tojest san- 
daliki drewniane, tak i ja z innego zupełnie pola, bo 
od juristowskich prac wpadłszy w dzielnicę piękna, za­
sługuję na łaskawe pobłażanie i przyjęcie. Dlatego tef 
nie tając się z nazwiskiem, nie przedziergnę się ze stra­
chu w ptaka lub roślinę, ale podpiszę się imieniem prze* 
ojca mi na chrzcie danem i nazwiskiem odziedziczonó 
po przodkach.

Stanisław Skuba Pękosławek;
Dnia 1 listopada 1852.
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s z ło ś c ią  z w ią z a n y ,  .n ą jd u je  d « !sW  w  sankcyi ludo­
w ej  ż y w io ły  sw ojej  si y  i rw a  osci.

„Senat s z c z y c i  sifl K s.a ze ,  że  jest wiernym w y ­
razem życzeń i ' u « u i > j a ,  składając w twe ręce  
S e n a t n s  konsnltum powołujące cię do ccsarstwa“.

Ludwik Nap'^con odpowiedział:
Panowie senatorowie! Dzięku ę senatowi za po-  

śpie* •' ? * iakim 0^P0w icdział na życzenie kraju, bio­
rąc p°d obrady swoje przywrócenie cesarstwa i u-  
c l,walając Senatus k^nsulium, mające być ludowi do 
przejęcia przedstaw ionem.

„Gdy przed 4 8  laty w  tym samym p a łacu ,  w  tej 
samej sali i w podobnych okolicznościach, senat ofia-  
rował koronę naczelnikowi mojej rodziny, Cesarz 
odpowiedział temi pamiętnemi s łow y: „l)uch mój
„przestałby wtórować mojemu potomstwu w dniu, 
„w śtórymby ono przestało zas łu g iw ać  na miłość i 
„z ufanie wielkiego narodu".

„Otóż dzisiaj, co najwięcej serce moje dotyka, to 
m yśl,  że duch cesarza jest zemną, że on mi prze­
wodniczy, że cień jego n.ną się opiekuje, skoro przy­
bywacie do mnie w  uroczystym pochodzie, aby mi 
w  imieniu ludu francuskiego d o w ieść , że zas łu ży łem  
sobie na zaufanie kr*ju. Niepotrzebuję wam powta­
rza ć ,  że  stałem mojem zajęciem będzie, pracować nad 
wielkością i pomyślnością Francy.". _

Rzęsisty okrzyk: ni. ch żyje Cesarz! zakończył  
akt ten uroczysty. Senatorowie wrócili do l’a ryza 
w tym samym orszaku, w  jakim przybyli do St. Cloud.

T u r c y  a.
G a ze ta  T ry e s tsk a  podaje następujące wiadomości 

ostatnią pocztą konstantynopolitańską nadeszłe: P o­
życzka narodowa idzie w najlepsze. Przesz ło  1(50 
milionów już zapisano i powiększej części złożono. 
Aby gotówkę zebrać, udają się do brancyi i Angin. 
A bbas-P asza  również pokazał się być wiernym w a -  
zalem i w y sta w ił  weksle na 3 0 0 , 0 0 0  funtów szterl. 
w  3 0  dnia h płatne w Londynie. Abdullah bej w y ­
słany  tam zosta ł  dla zarządzenia osobiście co po­
trzeba * ) .  Należytości zwlekane z ca łą  surowością  
bywaja ściagane. Armeński Seraf Dżezaeli dzier-  
ż a w c a ^ c e ł , który dłużen jest skarbowi przeszło  6 0  
mil. piastrów, a nie może z ło ż y ć  rachunków, płacić  
zaś nie chce, zosta ł uwięziony i wszystkie jego pa­
ła c e  i nieruchomy majątek uleg ły  zaborowi. Równo­
cześnie porta postanowiła zaprowadzić w łasn ą  ad-  
m in istra cy ę  celną. Radźi H ussara effendi zam ian o­
w a n y  d yrek torem  c e ł  w  s to l ic y , N e d ż y d  effendi w  p o ­
dobnym charakterze w Galacie. Ostatni w y d a ł  no­
w e  rozporządzenie, mające na ctlu uchylenie do­
tychczasowych nadużyć i uwzględnień niektórych
k u p c ó w . . . . .  -i •

J o u rn a l de C o n sta n tin o p le  m ow i, iż dzienniki eu­
ropejskie mianowicie zaś D eb a ty  źle bywają poinfor­
mowane o stanie rzeczy w Syryi przedstawiając je 
w  złem  świetle dla Turcyi; gdy tymczasem rząd 
w szędzie  zwycięsko w ychodzi,  a powstańcy pójdą 
zapewne wkrótce w rozsypkę. Ale tenże sam dzien­
nik donosi 1 3  paźdz. z Damaszku, że  powstańcy ro­
sną w  s i ły  i tworzą ściśn one massy, zagrażają p
drogach i nabawiają kłopotu w o j s k a  sułtanskie, któ­
re dotąd żadnej przeważnej korzyści nie odniosfy-

Tenże sam dziennik podaje korespondencyę ze  
Smyrny « 5  paźdz. W  połow ie listopada francuski 
ko dradm rał Desfosses przybyć ma z P.reusu z ca la  
flotą i stanie tu na stacyi. W szystkie  okręty Żaglo­
w e  zastąpione będą parowcami. Tym sposobem flota 
francuska byłaby gotową do boju, a uzbrajanie floty 
w  Tulonie i spodziewany przyjazd admirała La Susse  
wraz z osobną (1 »tą w ścisłym zostają związku z w y ­
padkami na wschodzie. Zapewne i flota chwilowo  
stojąca pod Corfu, którą admirał Dundas dowodzi,  
pokaże się niezadługo w naszej za toce ,  a jeżeli jak 
powszechnie utrzymują austrvacka flitylla z morza 
śródziemnego (adryatyckicgo?) stanie tu na zimę, to 
spodziewać się będzie możua ożywionego ruchu.

I *) W iadom ości podane wczoraj p rzez  Czas o w ysłannictw ie 
A bdullah  beja, w prost są przeciw ne niniejszym  (P . R -)

swoich nietylko między miejscowymi artystam i, k tó rzy  ja k  wia­
domo niechętnie cudzoziemcowi przyznają zas łu g ę , ale nawet 
u  dworu, gdzie wezwany, roiat zaszczyt portretow ać księcia b a ­
warskiego L uitpolda wraz z jego  dostojną rodziną.

  C zternastoletni Polak Łapczyóski, uczeń D reyschoka, wy­
stępowa! w tych dniach w koncercie w P ra d z e , i tak  zachwj ci 
g rą  swoją na fortepianie, trudną do zapału bo surow ą w są 
dzie m uzykalnym publiczność p ra g sk ą , że ośm razy wywo anj 
z o s ta ł, co ja k  pragskie dzienniki p iszą , n ie zdarzyło się tam  
od w ystąpienia Moschelesa.

  B erliński korespondent dziennika Ost-Deutsche-Post pisze
m iędzy innem i : Zabawne rzeczy opowiadają o mowach w ybor­
czych (w Prusiech), a  jedną tu  tylko muszę przytoczyć. R adzca 
skarbowy Kónen tak  przemówił za wyborem m inistra  p. M an- 
teuffla na  deputow anego1 „M o i panow ie! J e s t  to m ąż , k tó ry  
nietylko uznanym być winien za zbawcę ojczyzny, ale zarazem  
za najw iększego bohatyra  Prug, bo on to udał się do O łom uńca 
i zajrza ł nieprzyjacielowi w oczy “ (śm iech).

  D. 1 listopada ogłoszono w H am burgu konkurs na  po­
sadę kata. Po  dzień U  t. m. jako  ostateczny term in  zgłosiło 
się 3 04 kandydatów . Nadmienić tu  jeszcze w ypada, że wszyscy 
kandydaci są hamburczycy, bo tak  prawo mieć chce.;

  ją  j  g z. m. zrabowano pocztę toruńsko-w arszaw ską i za­
brano 43  listów  z p ieniędzm i, m ieszczących w sobie 2 2 ,6 9 5  
ru b li sr. P rócz tego 4 71 rsr. osobno, 8 pakietów  których war­
tość by ła  deklarow ana i inne papiery, k tó rych  w artość n ie­
wiadoma.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K raków  .2  liitopaóa. Dzisiejszy ta g zbożowy był nsder mały. 

można powiedz i e se bo *ni aboża »ni kup- o w. D óz mały
z Polski ny lłóm aczj  e *'? da panującą je-zcze niedaleko granic 
chol-ra .  a nadto, Jak d*iś *byt przykrą  p rą  jesienną,  nie «e ku­
pujących niemasz. to do-odzi zupełnego u adku handlu zbożowego 
u nas Sprzedano tylko po kilkadziesiąt korcy pszenny l ż>ta po 
dawne) renie. S p e k u l a n c i  usunęli sm nu.ełme, a w ła śn ie .  Ie zitm- 
scv ozekają zimy. Może po N-w j m-Roku ruch się ożywi.

0  koniczynę cia jle  coraz więtsze poszukiwania i z zagranicy 
przychodtą codziennie żądania, kidre zaraz mogą być z aśp i knjone. 
bo niezmierna oblimść i nader pięknego nasienia jest  tego roku 
w Gsl'cyi. Ceny są bardzo właściwe dla obu stron i dla tego po­
kop idzie dobrze, lubo nie należy spodniewać się nodwy ższenia r e i  
Na 3 0 - 3 3  z lr .  korzec płacą dziś chętnie; w Wrocławiu stoi 13 
tal. centnar piękny towar. Mód nie “bardzo pokupny bo drogi no 
P odo lu , zbiory” bardzo źle wypadły,  dowozy m ałe ,  a ceny doszły 
do bardzo wysoka, bo płacą  25—27 złr.  centnar wied. Wosk ró­
wnież nie zbyt mocno szukany, 9 3 -  94 złr .  najwyżćj płaci się. 
Towary  łokciowe nieoo więcej znajdują pokupu Jak w ostatnim 
kwartale.

K urs papierów  publicznych i p ieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa  te leg ra ficzne  *  dnia  13 listopada. Metaliki S -p r o c . 

9 4 % . . — Slotaliki 4V ,-proo.  84 '/ ,  Metai.Łi 4 -p ro o .  T a '/ , .  -  
4-proo. z 1850 r. 92. -  2%-proo. — 1-pme. 1 9 / ,
z oiagn. z 1830 r. 250, 302%. — Augsburg 116. — Londyn 
11 kr. 27 7 —28'/,. Pary* 136*/<• — Akcye Bankowe 1333. — Akove 
kolei żel. półn. Kerdyo. 240. — Pożyczka z r. 1851 lit. A 97% , 
B. 112%. Ost-D nau Dampfsrh. 726.

K a r s  k r a k o w s k i  14 listopada. Banknoty 90%. — Pruski kurant 
1027 . — Iraperyały ros. 34 gr. 2 0 . — Ruble srebr. 100%. — 
Dukały 19 «*P. gr. 20 — Listy  Król. Pola. z kup. dają 101%, 
żądają. — Listy zast. galio. z kupon, dają 91% — żądają  9*. 
Cwanowgnry stare 104 7,.  nowe 105.

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 12 listopada — Metaliki 94% , “  Nowa 
pożyczka. 8 4 7 , . — Atoye Banao wied. 1333 — Akoyo kolei żel. 
szl. 2 2 1. — Agio od złota 227 , .  od srebra 15%.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z d. 12 listopada. Banknoty austryaok. 88 d. 
Banknoty polskie 97 7, ż. — Listy zastawne polskie dawne ‘ 
nowe 98y, ż. — Listy zastawne poznań. 4% 104 7, d . , dto 
3 i 7, 97s/4 ż. — Kolej Krak.-górno-szląs. 89 7, *•

dnia 31 pnidziernika 1855 r. Podejmujący sif tego przedsiębior­
stwa winien na każde zażądanie i w każdej porze dostarczyć 
w miejsce wskazane parę koni z powozem lob z furgonem stóso— 
wnie urządzonym, a to za wynagrodzeń em m i e s  ęiznem wylicyto- 
wanem, k 'órego practium f i s c i  na pierwsze wywołanie naznacza 
się zfp. 160 cayii *.fr . 38 kr. 5 ' / ,  mk. za jeden miesiąc wożenia 
chorych. Vad um przy lieytacyi złożyć się winne, wynosi złr .  25 
mk. O innych warunkach każdego czasu w bióranh Rody Miejskiej 
dowiedzieć się można. — Kraków dnia 8 listopada 1852.

Yice-Prezes J. Paprocki.
( i - 2 )  Z. sekr. jen. J .  Estreicher.

finseraty. 
Pomieszkali ic Elf, xtr":
koi, garderoby, z dwóch przedpokoi, tyleż kuchni i spiżarń, et ychu 
i piwnic, ze schodami opalanemi i oświctlonemi; mogące być po­
dzielone na dwa pomieszkania, jest  w każdym czasie do najęcia; przy 
ulicy Grodzkiej pod N. 180. — Bliższa wiadomość u zawiadowcy 
domu. (15 2 6 -1 -3 )

(1480) W  K się g a rn ie O
0-32)

Franc. Filiera i spółki
w e  Ł W  O W I E

jes t  do nabycia:

..WYBÓR PISARZÓW POLSKICH"
w y d a n ie  T . M ostow skiego

na papierze welinowym z przydaniem ni których dzie ł ,  mogących 
służyć jako dipednienie tegoż Wyboru. — Kczeniplarz bardzo p e -  
knv. o ozwny w 34ch tomach w p i łskocte  Cena 150 złr .  mk.

T r e ś ć  S H i i t i ry a  narodu polskiego pczez At. N irm zew icza ,  
8 tumów ( T  m I. onr. w 2 częściach). — H storya Jana  K. Chod­
kiewicza przez A Naruszewicza. 2 t>my. — T.tu^yka przez Ad. 
Naruszewicza. 1 tom. — Zpci* s ławnych Polaków. 3 tomy. — 
K ronka  od zejś ia cesorza Au:u»ta przez K. K. T a c y ta ,  p r z ik ł .d  
K. Kojałowicza. I tom. — Wszystkie  d iefa T .c y ta ,  przekfsd 
Ad. St. N troszewioza. 4 tomy opr. w 3 tomach. — Orzechowskiego 
kroniki p lskio i Girniokiego dzieje w Koronie polskie). I t"m — 
D ieła  pilskie J.  Kochanowskiego. 2 tomy. — Wiersze różne Ad. 
N trnsz i w i c z  a. 2 tomy — Sielanki polskie z różnych pisarzów ze ­
brane. — Bukoliki W irg  liusza, przekład J.  I.i iń-kiego. 1 tom. — 
Nemcowicza Jul. pisma różne wierszem i prozą. 2 t my. — S z y ­
manowskiego Józ. wierszem i prozą pisma różne. 1 tom. — Zbiór 
pamiętników o dawne) Polsce. wvd.“ przez J. U. Niemcewicza. 6 to­
mów. — Wiersze i pisma różne Ig. Tańskiego. 1 tom.

g g ( l S 0 9 )

utrzym ujący znaczny

O BZfD O W E
N. 26,193. RADA M IA ST A  KRAKOWA. (1523) 

W y d zia ł porządku  i  bezp ieczeństw a  Pubhe*nego.
Podaje do wiadomości, że 0 d , d .  30 puzdz. do 6 Ust PP. Andrzej 

Jaworski pod L. 81 przy ulicy S. J ó « f r  ■ •" n e w k . ły  kram w R y n ­
ku głównym pod L. 72 z p i e c z y w e m  utrzymujący; Nowicki Jakob pod 
L. 379 w Gm. III. zamieszkały. ^  P«i .Ł .44 BtwyBO-
ja c y :  Pindelski Tomasz pod L. w .Gro- IV. «am.«ę.kały, kram 
w rynku głównym pod L. 46

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K rilk Ó W  13 listop. T em i dniam i przybył do naszego mia- 
w przejeździć do rodzinnego Lwowa pan T e p a , m iody ar- 
a m ala rz , k tó rego  po rtre ty  i akw arelle m ieliśmy ju ż  przy- 

, .  i podziw iać doskonałość rysunku, moc kolorytu
» . c h « L i e .  W  M onachium , g d *  p , . „  K U .  

k sz ta łc ił, potrafił sobie zjednać zaszczytne uznanie prac
.    - ' ■  I l i W B I W  » W I I  ! ■ ■  ! .  n  II  ą u Ł | p

632 przy "ey M k„7aJwKićj k re m 'w  rynku główn,
ped L. 43 U t r z y m u j ą c y  pieczy*" -"W -ększe ;  -  zaś PP. He mua n 
? ■ . . .  % ■ 1 tr i _;<.czV*° najmniejsze n* sprzedaż pu-Hellebrund . Franciszek 9go listopada 1852P
bl.czną dostarczali. -  g  ̂ ,  p a p r ( ) c k L

t  Sek. jen. J. Estreicher.

N .22,807. R A D A  M IA STA  ^H A K O W A . (1524) 
W ydział AdminiKtr^cp i Skarbu.

Podaje do powgzeehnej wiad01*10®': l JVIł  na«  *VU b* m* * r * 0 
godzinie I f te j  z rana w biórftch Kp*bowa odbywać fie
bedzie publiczna gł. śna in minus ||0}‘V  na wypuszczenie w przed­
siębiorstwo wożenia chorych ó" B.®1’ "> «J"Cowych na przeciąg
lat dwóch i miesięcy dziesięoiu, — >a styoznia 1853 r.  do

S P O S T O Z E Ż E N I A  M E T E O R O L O G IC Z N E . _________

I

STAN BABOM, 
w mierze p»- 

ryikić j  spro­
wadzony do 
i* Roaumara

STOP. CIBP*A  

według 
Reaumura.

PRÓŻNOŚĆ 
pary wodnój 
w powietrzu 

czyli <

KIERUNEK
wiatru

i
natężenie.

STAN

a t m o s f e r y .

z JA W I8KA

NAPOWIETRZNE.

ZMIANA TEMPER. 
W

oiągn dnia
od

* * l -ł | 2 6 ” 1 1 ’”
» »0 3 V  3 

1 3  « L  5

681
233
480

+  3* 
+  o
— 4

56
72
33

zachodni słaby 
północny średni 

żaden

pochmurm

v
pogoda

dćszcz 
w ieczorem śnieg 4 -4*  1

do

f  S '  ł

m m m m  w m i m f m m t
od n;ij|)ierwszych w iedeńskich fabrykantów , we Lwowie 

^  w rynku  pod L. 56  w domu P. T o w a r n i c k i e g o  
jg ?  wchodząc z D ekasteryalnćj ulicy, uwiadam ia Szanowną 

Publiczność, i e  sprzedaje takow e Złl l l ł t j l l l i c r i l i p j -  
^  szij ceny i z a ręcza  za  ich  t lob roć  i t r w a -  ^  

loŚĆ. Przyjm uje ta k ie  starsze fortepiany do za-
m iany za nowe —  niemnićj wszelkie reparacye i stro- 
jen ie  fortepianów —  i poleca się łaskawym  względom  Sst’ 
Szanownćj Publiczności.

O statute Wiadomości.

N. Pan obdarzył p. Ministra skarbu i handlu krzyfem 
korony żelaznej Iszćj klasy, w dowdd zadowolenia za za­
sługi położone w zarządzie obu tych gałęzi.

W. Ksiaźą Aleksander następca tronu rosyjskiego przy­
był do Wiednia i stanął w zamku cesarskim.

— Telegraficzna depesza z Londynu 1 Igo podaje treść 
mowy tronowej przy otwarciu parlamentu w następują­
cych słowach: Mowa tronowa zawiera naprzód powin­
szowanie z powodu polepszonego stanu kraju a osobliwie 
klas robotniczych. Jeżeli obok innych przyczyn nowe prawa 
wpłynęły na osiągnienie takowego skutku, to z drugiej 
strony ważnym interesom nieuniknione szkody wyrządź,no. 
Rząd pragnie sumiennie się zastanowić, jak dalece w sto­
sowny sposób da się temu ulżyć, aby przemysł rolniczy 
postawić w możności korzystnego zwalczenia nieogram- 
czonój konkurencyi, którą go uchwała parlamentu przy­
gniotła. Królowa czuje się być szczęśliwą, uznając 
gorliwość swoich poddanych w s tęp u j ący ch w szeregi 
milicyi i przeświadczoną jest, że siła zbrojna w ten sposnb 
utworzona, dostateczną będzie dla bezpieczeństwa kraju. 
Spodziewa się ona, że spór o rybołoslwo ze Stana­
mi Zjednoczonemi załatwionym zostanie w sposób po­
większający związek handlowy obu narodów. Królowa nad­
mienia w końcu, że poselstwo wyznaczone w porozumie­
niu się z Prezydentem Rzpltej francuzkiej do Konfedera- 
cyi Argentyńskiej jak najuprzejmniej przyjęlem zostało 
przez tymczasowy dyrektoryat i otworzyło handlowi po­
wszechnemu zamknięte dotąd rzeki.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: KONSTANTY SOBOLEWSKI. W  d r u k a r n i  CZASU ANTONI CZAPLIŃSKI ZARZĄDCA.


